Bezradność intelektualna – problem, czy wyzwanie?
Jak diagnozować i motywować uczniów z trudnościami w uczeniu się. 
Dr Sylwia Bedyńska, wykładowca na Wydziale Psychologii Szkoły Wyższej Psychologii Społecznej oraz adiunkt w Pracowni Socjalizacji Instytutu Psychologii PAN. Swe zainteresowania badawcze ogniskuje wokół oddziaływania stereotypów, sugerujących szczególnie niskie osiągnięcia członków pewnej grupy na ich rzeczywiste osiągnięcia. Badania nad tym zjawiskiem – fenomenem zagrożenia stereotypem - opisujące zachowanie inteligentnych blondynek, czy uzdolnionych matematycznie dziewcząt stały się kanwą artykułów naukowych oraz popularnonaukowych. Interesuje się także trudnościami poznawczymi charakterystycznymi dla osób cierpiących na obniżony nastrój oraz kliniczną depresję. 

Co zrobić, kiedy uczeń czuje się bezradny?
Czym jest bezradność intelektualna?

Poczucie bezradności nie jest obce prawdopodobnie nikomu. Tylko ten nie czuje się bezradny kto nic nie robi, można by powiedzieć trawestując znane powiedzenie. A zatem bezradność pojawia się tam, gdzie mimo intensywnych działań nie udaje się osiągnąć postępu. To niekorzystne zjawisko dotyka ludzi wtedy, gdy sytuacja wymyka się spod kontroli, gdy odczuwamy, że nic nie idzie po naszej myśli, gdy widzimy, że nasze wysiłki prowadząc do nieoczekiwanych i niekorzystnych rezultatów. Bardzo wyraźnie widać bezradność w zetknięciu z katastrofami naturalnymi – mimo umacniania wałów przeciwpowodziowych woda wdziera się do domów i niszczy dobytek. Ale to nie jedyne sytuacje, gdy ludzie czują się bezradni. Nie trzeba tak skrajnych sytuacji, by poczuć nieprzyjemny brak kontroli nad zdarzeniami. Wiedzą o tym znakomicie osoby, mimo podejmowanych wysiłków, by znaleźć pracę, setek wysyłanych życiorysów, kilkudziesięciu rozmów z potencjalnymi pracodawcami, obietnic kontaktu nie uzyskują pracy. Odczuwają ten nieprzyjemny stan także Ci, którzy mimo ciężkiej pracy, dobrze wypełnianych obowiązków, nie są w stanie zadowolić wiecznie niezadowolonego szefa. W pewnym momencie czara goryczy przelewa się i pracownik przestaje się starać, zdając sobie sprawę, że cokolwiek by zrobił i tak nie dobędzie uznania przełożonego. Co czuje niedoceniany pracownik? Na pewno odczuwa negatywne emocje takie jak złość czy niechęć, niekiedy reaguje depresją i smutkiem, czując się w pracy jak w pułapce. Nie ma ochoty angażować się w pracę, robi wszystko „na odwal się”. Praca sprawia mu niemal fizyczną trudność, pije piątą kawę, żeby się obudzić a mimo to nie jest w stanie efektywnie pracować. Trudne zadania napawają go przerażeniem, stara się ukryć przed okiem przełożonego, by ten nie obciążył go dodatkowymi zadaniami. 
Zajęcia szkolne wydają się być odległe od katastrof naturalnych, niemniej mają wiele wspólnego z sytuacją pracy. Uczeń przychodzi do szkoły codziennie i tez zmaga się z licznymi, często trudnymi zadaniami i wymaganiami nauczycieli. Choć jest „opłacany” ocenami szkolny a nie realnymi pieniędzmi, obciążenia z którymi się zmaga wcale nie są lżejsze. Gdy napotka na trudności łatwiej niż dorosły wpada w bezradność. Objawy tego poczucia ś podobne jak u dorosłych. Uczeń czuje lęk, niechęć na lekcjach, próbuje ich unikać w skrajnych przypadkach wagaruje. Popełnia masę błędów na lekcjach, nie jest w stanie rozwiązać bardziej złożonych zadań czy problemów. Na lekcjach próbuje się chować za plecami kolegów, potakuje, szuka podpowiedzi, gdy musi odpowiadać przy tablicy. Uczeń bezradny nie jest mało inteligentny, czy mało zdolny. Jego bezradność widać zwykle tylko na jednym przedmiocie na przykład na matematyce. Jest w stanie logicznie myśleć, zapamiętywać materiał, wyciągać wnioski na biologii, a na matematyce traci zdrowy rozsadek i podaje jako poprawny wynik ujemną wartość obliczonego wzrostu.  
Czy moje dziecko jest bezradne?

Jeśli zaobserwujesz u swojego dziecka następujące objawy możliwe, że to bezradność intelektualna:

· Dziecko czuje pustkę w głowie na lekcjach z tego przedmiotu.

· Dziecko w ogóle nic nie rozumie.

· Dziecko ma niskie oceny tylko z tego przedmiotu.

· Kiedyś lubiło się zajmować tym przedmiotem a teraz nie chce o nim słyszeć.
· Dziecko odczuwa lęk przed pójściem na lekcje.

· Dziecko przestało się interesować tym przedmiotem, choć wcześniej było nim zaciekawione.
· Dziecko rozwiązując zadania, czy problemy z tego przedmiotu robi to zupełnie bezrefleksyjnie, nie jest w stanie ocenić czy to co zrobiło jest sensowne, czy nie. 

Skąd bierze się bezradność?

Bezradność intelektualna ma rozmaite źródła. Zwykle jest efektem nawarstwienia się drobnych trudności w zrozumieniu materiału z danego przedmiotu. Trudności te muszą być długotrwałe a więc może to być  długa choroba dziecka,  ale także zmiana szkoły (w poprzedniej danego materiału jeszcze nie było a w nowej już go omówiono i nauczyciel nie ma czasu, żeby pomóc). Niekiedy nauczyciele pod presją programu czy oczekiwań dyrekcji mało zrozumiale tłumaczą materiał nastawiając się głównie na zapamiętywanie treści przekazywanych na lekcjach. Czynnikiem, który może powodować bezradność ucznia jest niewłaściwy system oceny postępów dziecka. Jeśli uczeń widzi, że jest niesprawiedliwie, stronniczo oceniany to przestaje się starać bo i tak nie uzyska uznania nauczyciela. 
Co można zrobić?

Najważniejsze to wcześnie zdiagnozować problem. Starajmy się rozmawiać z dzieckiem o tym, co się dzieje w szkole, zwłaszcza, gdy widać choćby lekką zmianę nastawienia do poszczególnych zajęć. Niekiedy zniechęcenie jakimś przedmiotem jest naturalne – dziecko próbuje różnych aktywności i po pewnym czasie je porzuca. To naturalne – by określić co sprawia przyjemność trzeba zacząć to robić i doświadczyć tego na własnej skórze. Stąd dzieci najpierw chodzą na zajęcia judo, potem kung fu, następnie do klubu piłkarskiego czy tenisowego. Nie należy się przejmować, gdy dziecko bardziej zaciekawia przyroda niż matematyka. Kiedy jednak słyszymy, że szkoła jest głupia, lub co gorsza, że nauczyciel jest głupi to pora by interweniować. Trzeba koniecznie dokładnie zdiagnozować problem i ustalić z jakimi zagadnieniami dziecko sobie nie radzi. Prof. Grzegorz Sędek, specjalista od bezradności w szkole mówi, że etap ten przypomina odwijanie krzywo zwiniętego kłębka wełny. Jest to etap żmudny ale powinien doprowadzić do takiego momentu w którym uczeń może powiedzieć „To umiem”. Następnie pora zredukować lęk i stres związany z kontaktem z nielubianym przedmiotem. Po pierwsze – chwalmy za najdrobniejszy postęp, choćby za samą chęć zajęcia się tym przedmiotem. Starajmy się wyszukiwać okazje w codziennym życiu, by pokazać ciekawe zastosowania wiedzy, z którą dziecko ma problem. Wypożyczmy film z biblioteki, zróbmy proste doświadczenie, rozwiązujmy razem łamigłówki logiczne. Pokazujmy dziecku, ze sami też nie wiemy wszystkiego i że wiele informacji można aktywnie wyszukać. Załóżmy klub poszukiwacza wiedzy. Za każde odkrycie przyznajmy sobie  w nagrodę odznaczenie, zróbmy sobie coś miłego, idźmy do kina albo na basen. Nie chodzi jednak o drogie nagrody ale o drobiazgi – śmieszny prezent bywa często bardziej ciekawy dla dziecka niż bajerancka komórka a pozwoli nam uniknąć niekorzystnej zewnętrznej motywacji. Nie obiecujmy tez w nagrodę lodów, słodyczy – nie wzmacniajmy niezdrowych nawyków. Ale już wyprawa do eleganckiej restauracji może być podwójną okazją do świętowania postępów i nauki dobrych manier. W żmudnej pracy odbudowywanie wiedzy i poczucia własnej skuteczności szukajmy sprzymierzeńców np. korepetytorów studentów, którzy potrafią się bawić wiedzą i zarażać swoją pasją. Nieczęsto zdarza się spotkać takie osoby, ale jest to możliwe. Uczmy też dziecko, że osiągnięcia to często zasługa intensywnej pracy a nie jedynie zdolności, które są postrzegane jako wrodzone i niezmienne. Takie podejście będzie bardzo cenne na przyszłość. 







